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DHta kw artalna  na poczcie i u Ustow \ c  
so  fpr a z odnoszeniem do domu 1 mr. i5 w 
m a Polski11 zapisany je s t w c e m i k u  pocztowym  po -

T. nr. 106. -  W  księgarni w Bochum 1 mr. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m ó d l  s u  i p r a c u j !

7 a  = ^  aię *a miejsce rządka drobnego druhu

i  K a s r s ^ s r
czyli rabat. Za ^ c z e r n ^ r ^

^  &&'££! ZZS. tX
korespoadentów  b e z ioh upow atnienia nie w s k a z u j .

Rodzice polscy! Oczcie dzieci swe 
*ówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

2tfa I  k w a r ta ł  1 8 9 7  r.
ju ż  tera z  m ożn a  o d n o w i e  p r z e d p ł a t ę  na

„ W i a r u s a  K o l s k i e g o
w raz  z d o d a tk a m i b ezp ła tn y m i ® " '
t o l i c k a - S  r e d a g o w a n ą  p rzez  k s. dr. 
z  R u m ian a  i „ Z w ie r c ia d łe m  4.

P re n u m e r a t a  na  ca ły  k w a r ta ł ,  tj. n a  Sty­
c z e ń , lu ty  i  m a r z e c  wyno.si

1 m a r k ę  SO fen . *901
a z o d n o szen iem  do d om u  2 5  fe n y g ó w  w ię c e j .

D o  za p isa n ia  n ajlep iej u ż y ć  k w itu  na trzec ie j  
stro n ie  z a m i e s z c z o n e g o . ________

Grwałcenie konstytucyi-
W  b y to m sk im  „ K a to lik u "  c z y ta m y :
„ B y to m sk i zw ią zek  w za jem n ej p o m o cy  

eh rześc ia ń sk ieh  ro b o tn ik ó w  za m e ld o w a ł u atu­
to w e g o  w  W ie s z o w ie  zeb ra n ie . A m to w y  n a ­
d esłać w p r a w d z ie  z a rzą d o w i p o św ia d c z e n ie , iz  
zeb ra n ie  za m e ld o w a n o . P r ó c z  te g o  je  na ze  
p ism o , w k tó r e m  o św ia d c z y ł iż  zeb ra n ie  z o s t a ­
n ie  r o z w ią z a n e , sk o ro  o b rad y  b ęd ą  s ię  tu e z y c

P°  PZ arząd  m im o to  w y s ła ł  c z ło n k a jza rzą d u
do W ie s z o w y , a  z nim  razem  p o jech a ł red ak tor  
„K a to lik a " , a b y  b y ć  św ia d k ięm  p o stęp o w a n ia

P° 11CZ and arm  o b ecn y  w y k a z a ł s ię  p rzed  o b r a ­
n iem , że  m a p iśm ien n y  ro zk a z  a m to w e g o , a b y  
zeb ra n ie  r o z w ią z a ć , g d y  o b rad y  za czn ą  się  t o -
czyć po polsiiu. .

N a te n c z a s  zw ró co n o  m u u w a g ę  na to , z e  
p o d łu g  w y ro k u  są d u  n a jw y ż sz e g o  z d n ia  2 6 -g o  
w rześn ia  1 8 7 6  p raw a  do  te g o  m e m a. A  dalej 
p o w ia d o m io n o  g o , ż e  w  raz ie  ro zw ią za n ia  z a -  
rząd  z w ią zk u  w  d rod ze  c y w iln e j b ę d z ie  żą d a ł 
od  a m to w eg o  za p ła cen ia  k o sz tó w , na  ja k ie  z a ­
k a z  z w ią z e k  n araził.

W sz y s tk o  to  jed n a k  m e  sk u tk o w a ło .
G d y  c z ło n e k  zarząd u  z w ią zk u , o b sta ją c  

p rzy  sw o jem  p ra w ie  o b y w a te lsk ie m , _ o tw o r z y ł  
zeb ra n ie  po p o lsk u , żan d arm  „ w  im ien iu  p r a -  

p o J o lo j ą c  ślą  na  p a ra g ra f 0 p r a w . żv, . , -  
z k o w e g o  i na ro zk a z  a m to w e g o  zeb ra n ie  r o z -

Z eb ran i ro ze sz li s ię  zu p e łn ie  sp o k o jn ie  do

dom in  sp o so b n o śc i w y k r y ło  s ię , że  la n -
d rat T a rn o g ó rsk i już 15 m aja w y d a ł r o z p o r z ą ­
d z e n ie  p o d łu g  k tó reg o  na zeb ra n ia ch  m e  w o ln o  
S I d  P°  w t f io iw y c h  w y k ła d ó w "  (w irk lich e  
V o rtr iig e ), o so b o m  m ieszk a ją cy m  p o za  g m in ą , 
w  k tórej s ię  zeb ra n ie  o d b y w a . R z e c z  ja sn a , 
ż e  lan d ra t T a rn o g ó rsk i n ie  m a a n i c ie n ia  p r a ­
w a  d o  w y d a n ia  ta k ie g o  ro zp o rzą d zen ia .

Obchód rocznicy listopadowej 
w K o lo n ii.

(Dokończenie przemówienia p. L eitgebra.)
Nikomu n ie  je s t  o b cem , że  o b ecn e  p a n o ­

w a n ie  Mikołaja w  R o s y i je s t  ty lk o  d a lszy m  
c ią g iem  rzą d ó w  o jca  je g o  A lek sa n d ra  I i i - g o .  
O d  c z a só w , k ied y  P o lsk a  str a c iła  sw ą  w o ln o ść

nodłu<* ofiary obcej przemocy, piąty to  już z 
k o le i 'c a r  ty tu ł króla  n aaaego  Bobie p r e y . l a -

a a t a ,  p i , t y  «  * » . « “ „Te
d a c  ia  na g ło w ę  sw o ją . A le  „koron a  m e  
ch ron i cara  p rzed  b ó lem  g ło w y " , P ° ™ ada  
sy jsk ie  n a w e t p r z y s ło w ie . W id m o  P o l  J 
u n iór  str a sz y  ty c h  w  p iek le  p a so w a n y c h  r y c e -  
Z  m im o *e  2 9 - g o  lis to p a d a , w ła śn ie  p rzed  
6 6  la ty  o tej sam ej n a w e t g o d z in ie , w y rżn ę li 
w  W a r sz a w ie  w sz y s tk o , co  lu d zk ie  k sz ta ł ?  
m ia ło  a m iano P o la k ó w  n o s iło . C ar w id z i, 
że  n r z y s ię g a , jaką  m u naród p o lsk i n a  w ier ­
n o ść  sk ła d a , n ie  je s t  p r z y s ię g ą  d o b r0 ^ ^  
jak iej su m ien ie  w y m a g a  i jak ą  p ra w o  , '
u zn a ie  a le  c z c z e , b a g n etem  w y m u szo n e  s ło w a .  
M ik o ła ja  jak  p o p rzed n ik ó w  je g o  s tr a sz y  w id m o  

bo w id z i, że  na z iem i, p rzep o jon ej  
łza m i u c iśn io n y c h  i k rw ią  bojow nik iów  
w o ln o ść , s ie w  n ie w o li i  u p o d k m a  p lon u  o b fi-  
tetro nie da. B o  w id z i, ż e  je ż e li  naród  p o lsk i 
g w a łto w i do cza su  u le g a , to  p raw em  m g d y  
l o  n ie  n a z w ie . B o  n a w e t sta ry  p o rzą d ek  e u ­
ro p ejsk i c h w ie je  s ię  w  n a jg łę b sz y c h  sw y c h  
p o d w a lin a ch , a św ity  p o tężn e  p o d k ła d a ją  o g ień  
p o d  tron y  i u d erza ją  w  k o lu m n y  s p o łe c z n e g

g m ach m ^ d  ^  la ty  t r a c i ł  naród  p o lsk i n ie ­
p o d le g ło ść  p o lity c z n ą  -  za b o rcy  p ro ro k o w a li
P o ls c e  lo s  Ir o k e s o w , a d z .ś .

C ień  je j  k ró ló w  p ostrach em ,
A  lu d ó w  n a d z ie ją ! . ,

Z graja  c z y n o w n ic z e g o  śm iec ia , k tóra  j 
ro b a c tw o  o b s ia d ła  tron  „z  B o żze j ła s k i c es  
rza  W sz e c h  R o sy i, je s t  w iern ą  p o d o b izn ą  M u -  
r a w ie w a , te g o  arch ireja  k a tó w , o k tórym  p -
wiftdft p o e ta  i , .

P ie r ś  je g o  w rza ła  g w a łte m  i ro zb o jem ,
K a rm ił s ię  n iem o w lą t m leczem ,
Ł z y  m atek  ra jsk im  b y ły  d lań  n apojem ,
O stry  k n u t g a lo w y m  m ieczem . .

„ In n i lu d z ie"  w  a sy ś c ie  s f o r y  p o la k o ż e r ­
czej m niej lub  w ię c e j  b o h a tersk o  od  m e g o  s ię  
p o p isu ją , z iem ia  o jcó w  n a szy ch  p o  dzisi d zie  
n iera z  je s z c z e  o b le w a  s ię  ru m ień cem  k rw i, ję  
c z y  p o d  g w a łta m i za d a w a n em i nam , je j  d z ie  
ciom , za ła m u ją c  ręce , b r z ę c z y  k ajd an am i O j­
c z y z n a , w id z ą c  j a k : . . .

rok  po roku  m arn ie le c i, 
my w  n ie w o li, m y  w  n iew o li. 

S p o d z ie w a ją  s ię  n iek tó rzy , iż  car  o s ta te  
czn ie  w y m ie r z y  P o la k o m  sp r a w ie d liw o ść , co  
u le g ło śc ią  n ie z w y k łą  o s ią g n ą ć  pragną.

g  „ P o k o r a  je s t  jed n a k  d ob rym  środ k iem  do  
z b a w ie n ia  d u sz y , a le  narod u  n ig d y  je s z c z e  m e  
z b a w iła "  —  p o w ie d z ia ł je s z c z e  z e sz łe g o  rok u  
B ism a rck , a m y  n ie  ch cem y  „z C h ry stu so w ej  
z e jść  K a lw a ry i do m o sk iew sk ich  k an ce âD ?  ’ 
b o  b y ło b y  to  sp rzen iew ierzen iem  s ię  i h ań b ą .
M o P o la c y  od  « i e t ó »  M ą c  “’‘g r

g cizn o  o jcó w  sw o ic h ?  D w a  r a sy  p o w ie . ić  g o

' “ “ O j c ' y s o a w ' włosach, my w jarzmie 
aa dziś tylko cichą łzę i westchnienie zasłać

n f e c h T ę  z a p a t r z y  na  ich  c z y n y  i p o s t ę p o w a -
n ie  ab y  o r z y ł na  n o w o  w  w ierze  i  n a d z ie i, ab y  
z p r z y k ła d ó w  ich  n a u c z y ł s ię  cn ó t o b y w a te l­
sk ich , ab y  p rzez  ż y w ą  g o to w o ś ć  p o św ię c e n ia  
8ię d la  d ob ra  o g ó łu , s ta ł s ię  g o d n y m  u c z e s tn i­
k iem  w  w ie lk iem  n a ro d o w em  zb a w ien iu .

M y ślm y , ro zw a ża jm y , p orów n u jm y  p r z y -  
n om in ajm y , rozd rap u jm y stare  ran y , g  > ,

£ k  d ^ c f ^ d n e j  iT polityceZ Cydotąd s ie -

d z is ie js z y  b ę d z ie  d n iem  p o jed n a n ia ! R zu ćm y  
s ię  w  b ra tersk ie  o b jęc ia  i ta k , jak  jed en  d u ch , 
ied n a  z iem ia , jed n o  p rze z n a c c z e m e  n a sz e , zw ro-, - 
m v się ku jed n ej m y ś li, m y ś li p o w sz e c h n e g o  
sz c z ę c ia  i z b a w ie n ia , m y ś li C h ry stu so w ej i 
W  o b liczu  n ieb a  i z iem i jed n y m  głosem i  z a w o ­
ź m y :  „ J e s z c z e  P o lsk a  m e z g in ę ła , p ók i m y

żyjem y!“ ---------------------

cym  w o Ł ° < C  w str ę t  czu jem y do  d e sp o tó w , 
* .  i  •__ : n i o  a i 'h x jI lI tJ V .

cym  w um uo^, . o v
c z o ła  p rzed  n im i m f l y  m e  sch y lim y .
°  M ie jc ie  serce  i p a trza jc ie  w  se r c e , m iejc ie  
h o n o r  b o  b e z  honoru  cz ło w ie k  p rzesta je  by  
c z ło w ie k ie m , m iejc ie  d u ch a , b o  du ch  o ż y w ia  
i w ła d a  m ateryą , a m y ś li w ie lk ie  są  d źw ig n ią  
u p a d ły c h  i p r z y św ie c a ją  ja k  zb łą k a n y m  g w i -  
zd y  w  n o c  le tn ią . N a m  nie w o ln o  p o rzu ca ć  
w ia r y  i tra c ić  n a d z ie i, b o  kto je  tram , k to  je  
rzu ca , te n  rzu ca  ch o rą g iew , p od  k  ^  p n y -  
s ią g ł s ta ć  aż do  śm ierc i w  ogn iu  d z ia ł i g  
d z ie  k u l, ten  o d stę p c a , ten zd ra jca  p o d ły .  
M aitk a  k tóry  rzu ca  okręt w  c z a s ie  b u rzy ,  
w ie sz a ją  na  n a jw y ż sz y m  m a szc ie , a le  co u c z y ­
n ić  z c z ło w ie k ie m , k tóry  porzuca  św ię tą  s p u -

Módl się i pracuj!
W  ciężk iem  p o ło żen iu  n a szem  p o w in n iśm y  

rDiś w ie c e i n iż  k ie d y k o lw ie k  s tó so w a c  s ię  do  
s łó w  p o w y ż sz y c h , b o  ty lk o  sp r a w ie d liw e sc  B o g a  
i w ła sn a  n a sz a  u siln a  p ra ca  z d o ła ją  n a s o ch ro ­
n ić  p rzed  za g ła d ą .

P ie lg rzy m "  p e lp liń sk i o trzy m a ł z p r o -  
w in c y i n astęp u jącą  „ O d e z w ę  o r a c i

P  °  1 ̂ N a d d m d ż ą , jak  s ię  z d a j e ,  c ięż k ie  i  sm u -  
n a s c z a sy . W id z im y  n ieraz , jak  grom

“  g ro m ie  S L  »«  » « ■  *>•>' » «  ' “ “ “ f  
do sz c z ę tu  -  a  w c ią ż  je s z c z e  nam  PrzeP °"  
w ia d a ją  g o r sz e  p r z e ś la d o w a n ia . Z ew szą d  na  
n a s b  ją jak  n a  w r o g ó w , w sz ę d z ie  n a s  o c z e r ­
n i ą  z  ż y w io łe m  p o lsk im  ch cą  w y r u g o w a ć  
w ia rę  n a szą  św ię tą . N a w e t  robotnikomm i r ze ­
m ieśln ik om  n a szy m  z a z d r o sz c z ą  ch leb a  i 
rob k u  a tera z  p o d o b n o  ch cą  za k a za ć  n a  ze  
b ran iach  i w  to w a r z y s tw a c h  u ż y w a n ia  p o l­
skiego języ k a . B ęd z ie m y  w  tak im  r a z ie  z n ie ­
w o le n i z w in ą ć  n a sze  to w a r z y s tw a , do  k^0ry cb  
tak  ch ętn ie  u c z ę sz c z a liśm y , g d z ie śm y  s ię  b ard zo

wiel° s s  ”gdTŷ  -  •>»»*
ręk ą  "dalej, m o ie  aż. <lo k o śc io ła  i będą, a a h r a -  
n ia li p o lsk ich  k a za ń , śp iew u  i m o d litw y .

C óż s ię  z nam i s ta n ie ?  Z a p ew n e  ze  to
k ara  B o sk a  n a  n a s  sp a d ła , B ó g
za  p rzew in ien ia  p rzo d k ó w  n a sz y c h  i j a  n a sz e
w ła sn e  g rzech y . A le  m iejm y n a d z ie ję , i* bę
S m j  "tak . i ln i ,  ż e  w .a y s tk ie  te  p r z e i la d o -  
w a n ia  m ężn ie  p rze trw a m y . N a s  do  te g o  cz  
z g n ie ś ć  n ie  p otrafili, n ie  zd o ła ją  te g o  i n a d a l. 
B ó g  d o b ro tliw y  n a s  m e o p u śc i, a  M atk a  B o sk a ,
K ró lo w a  n a sza  od  s ie b ie  n ie  od rzu ci.

W  c ięż k ich  cz a sa c h , w  c z a sa c h  w o j y ,  
s ło d u  za ra zy , p r ze ś la d o w a ń , K o ś c ió ł n a sz  sw .

f  porno i i r m ilo w a n ie . W  oflBzej m ed o l. do  
k o g o  u c iek a ć  s ię  m a m y , je ź li m e  do B o g a  t 
N iera z  s ły sz e liśm y , jak  B ó g  w sp ó in e  m od  tw y  
w y s łu c h a ł, i w  cu d o w n y  c za sem  sp o só b  p om a  
g a ł, czem u żb y  i nam  b ied n y m , o p ^ c z o n y m  
n ie  m ia ł u d z ie lić  sw e j p o m o c y ?  W s z a k  tu  na



W I A R U S  P O L S K I

ziemi nikt już nas nie słucha, wszystkie nasze 
skargi narzekania w sejmie i po gazetach od­
bijają się jak groch od ściany, nawet sprawa 
opalenicka nie zdołała nieprzyjaciołom naszym 
otworzyć oczu, — na ziemi dla nas nie ma 
pomocy.

„Ale jest jeden, który jęki pokrzywdzo­
nych usłyszy. Do Niego błagając ręce swe 
wyciągajmy; nasz głos rozpaczliwy przebije 
niebiosa i dojdzie do tronu miłosiernego Pana. 
Chociaż nas nienawidzą i prześladują, On nas 
od siebie nie odrzuci, ale miłosiernem okiem 
na opuszczoną sierotę spojrzy. Bierzmy się 
więc wszyscy do modlitwy. Klęknijmy wszy­
scy razem przed tronem Najwyższego, prosząc 
Go o zlitowanie się nad nami. Niech każdy 
do swej modlitwy prywatnej dołączy jedno 
„Zdrowaś Marya" a dziatki swe uczy modlić 
się za biedny nasz naród.

„Módlmy się za niego w domu, módlmy 
się w kościele, błagajmy przez ofiarowanie 
grosza na Msze św. Prośmy także Matkę na­
szą niebieską, aby się stawiła za nami do Syna 
swego. Wszakże cna jest Królową polską, 
Królową naszą, a my jej poddani. Zapewne, 

jpj bardzo chodzi o to, aby jej naród, jej 
^ raji jej lud był szczęśliwy. Nie przestajmy 
więc w każdej naszej niedoli udawać się do 
Niej w modlitwie. Dosyć na razie westchnąć: 
„Królowo Korony polskiej, módl się za nam i!“

Powtsrzc my chętnie w “myśljjj życzenia 
autora odezwę powyższą, godząc się najzu­
pełniej na każde jej zdanie. Bóg atoli przy­
kazał ram  nittylko modlić się, ale i pracować. 
Im większe przeciwności piętrzą się w koło nas, 
tern usilniejszą, tem wytrwalszą powinna być 
praca około utrzymania bytu narodowego. 
Więc przedewszystkiem wychowujmy dobrze 
dziatwę naszą, uczmy ją kochać ziemię ojców, 
przeszłość naszą i język ojczysty, i starajmy 
się o to, ażeby językiem tym dobrze władała, 
ucząc ją w domu prawideł jego i nakłaniając 
do czytania polskich książek. Uczmy ją pra­
cować, oszczędzać, dorabiać i ufać własnym 
siłom, a sami dawajmy jej przykład dobry. 
Kto dziś przez lenistwo lub marnotrawstwo 
trwoni mienie, zamiast się dorabiać, tego za 
zdrajcę przeszłości naszej uważać trzeba. P o -

Gorskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
— To nic, zadrasnęła mię tylko strzała 

tych rozbójników — odparł giermek zrywając 
garść liści, które przyłożyć chciał do rany, 
ale nie dopuściła tego pani zi mku, obmyła 
mu sama krew zapiekłą i przewiązała czoło 
cienką lnianą chustką, którą miała przy sobie.

Zadraśnięcie było dcść głębokie i spra­
wiało ból silny, lubo Mirko do tego się nie 
chciał przyznać.

Dzięki wam o pani — rzekł, dozna­
wszy ulgi. — T '-a z  raźniej mi przyjdzie słu­
żyć wam w dalsz^ ^ przygodach, bo przecież 
nie możemy tutaj pozostać. Szczęśliwy jestem 
już teraz niewymownie, że sprawdziło się to, o 
czem marzyć śmiałem jedynie, powodowany 
rozpaczą, że nie ma dla was innego środka 
ratunku... Bo czyż to nie cud łaski Bożej, że 
znaleźliście linę i mieliście odwagę do podobnej 
uciec się przeprawy... Przemyśliwałem jak 
wam dać znać o tem, gdy nagle wśród cie­
mności ujrzałem cień wasz w oknie... Począ­
łem wołać, nie usłyszeliście mego głosu, ale 
wkrótce przy brzasku dnia ujrzałem spuszcza­
jącą się linę, krzyknąłem raz jeszcze, ale zno­
wu głos mój was nie doszedł, lina tymczasem 
się spuszczała, i wreszcie pochwyciłem ciężar, 
w którym domyśliłem się waszego syna, pod­
niosłem ręce ku górze, lina coraz więcej się 
wydłużała i oto udało mi się pochwycić dzie­
cię, które nie wiedziało w jak niebezpiecznej 
znajduje się kołysce.

Ach, więc mój Bercht, mój skarb je­
dyny, został przez ciebie ocalony — zawołała 
Immergunda.

Wyście go sami ocalili odwagą i przy­
tomnością wa3zą — odparł żywo Mirko, ale 
pomimo to, rozrzewniona matka powtarzała 
słowa dziękczynne, tuląc budzącące się dziecię.

Ale pani, w tym wąwozie nie możecie 
pozostać, gdyby strasznemu Siebenhausowi lub 
któremu z jego żołdaków przyszło na myśl '

pierajmy się wzajemnie, brońmy praw naszych 
wytrwale w każdej dziedzinie, nie wyrzekajmy 
się chociażby najmniejszego prawa z tych, 
które nam jeszcze pozostały. Pracujmy, do­
póki to możliwe, w towarzystwach naszych, 
wzmacniajmy fundamenta naszego bytu cichą, 
wytrwałą, skrzętną, mrówczą pracą na każdem 
polu, w każdej dziedzinie. I gdy tak modli­
twę i ufność do Boga z pracą uczciwą połą­
czymy, wytworzymy tarcz bezpieczną, o którą 
skruszą się wszelkie zakusy przeciwników na­
szych !

Pan v. Tausch.
komisarz policyi politycznej w Berlinie, który 
w procesie Łeckerta : LiPzowa występował 
jako świadek, przedzierzgnął się nagle w oskar­
żonego

Kiedy przy przesłuchaniu świadka d ra 
Levysona musiał opuście 3alę sądową, wydał 
przewodniczący rozkaz, aby wszyscy woźni 
baczną zwrócili uwagę na to, iżby Tausch 
z nikim się nie porozumiewał. Już ten rozkaz 
pozwalał się domyślać nastąpić mającego sen­
sacyjnego uwięzienia komisarza policyjnego. 
Kiedy odstawiono aresztowanego do więzienia 
śledczego, zniknęła, jak donosi „KI Journal", 
cała sztuczna i z największem wytężeniem woli 
utrzymana pewność siebie. Aresztowany w y ­
buchnął płaczem i oświadczył, że teraz, kiedy 
stracił dobre imię, stanowisko i całą dalszą 
karyerę, wyjawi wszystko szczerze. Już w nie­
dzielę, przez cały dzień i całą noc strzegli do- 
mu jeg° kryminalni policyanci, aby mu w d a ­
nym razie przeszkodzić w ucieczce.

W poniedziałek zaraz nastąpiło pierwsze 
przesłuchanie Tauscha w więzieniu śledczem. 
Natychmiast po uwięzieniu Tauscha ukazał 
się w sali sądowej prezes policyi Winaheim, 
który prowadził bardzo ożywioną rozmowę 
z nadprokuraterem. Ofiarowaną za Tauscha 
kaucyą sąd odrzucił.

Pisma niemieckie przypominają, że Tausch 
miał także w swem ręku głośną sprawę Ko- 
tzego, o ile nią się zajmowała polieya pań­
stwowa. Baron Schrader“zmarły wskutek“po- 
jedynku z Kotzem, napisał przed śmiercią” ob-

wejść na wieżycę i spojrzeć w wąwóz, spo­
strzegłby w as..

— Tak, tak, masz słuszność Mirku _
rzekła Immergunda — musimy się oddalić, 
ale gdzież się udamy?... Nie opuszczaj nas..

— Póki tylko sił moich, strzedz będę 
ciebie i twego dziecięcia pani, wszak ty matkę 
moją, chociaż brankę wojenną z obcego narodu, 
otoczyłaś swoją opieką, a mnie troskliwie na 
swój dwór przygarnęłaś 1

To mówiąc, Mirko zbierał rzeczy naokoło 
leżące, pomagał wstać z miejsca Immergundzie, 
która trzymając ciągle dziecię w poranionych 
o linę dłoniach, chwiała się teraz na nogach. 
Przestrach i nadmierne utrudzenie obezwładniło 

[ ją prawie, szła wsparta na ramieniu Mirka 
czując, że ją siły opuszczają...

Dziecię, karmione jej piersią, nasyciwszy 
się, zasypiało znowu spokojnie, ale ją samą 
trapił głód i pragnienie, a spieczone usta co­
raz to częściej chwytały powietrze. Tymcza­
sem olbrzymia ściana skały zasłaniała im świat 
dalszy. Gdzieniegdzie poszarpane jej boki 
stały wyprostowane i dumnie spoglądały na 
tych biednych wędrowców. A jednak trzeba 
było jak najprędzej wedrzeć się w te rozpa­
dliny, aby się skryć przed Siebenhausem, który 
po całej okolicy zarządził poszukiwania.

— Oddaj mi na chwilę dziecię, wedrę się 
z niem na skałę, a potem wam wejść pomogę.

Immergunda zawahawszy się chwilę, czu­
jąc się coraz słabszą przycisnęła dzieeię do 
łona, złożyła spieczonemi usty pocałunek na 
jego czole i drżącym zawołała głosem:

— Mirku, Mirku, nie opuszczaj megojsyna!
Mirko spojrzał tylko na nią, pochwycił

poduszkę z dziecięciem i trzymając je jedną 
ręką, z nadzwyczajną zręcznością począł się 
wdrapywać między rozpadliny. Immergunda 
stała chwilkę i na pół obłąkanym wzrokiem 
patrzyła za uchodzącym. Gdy zginął w zało­
mie skały, rozpaczliwie krzyknęła i z nadludz­
ką siłą poczęła wchodzić za jego śladem.

Pod stopami Mirka osuwały się drobniej­
sze kamienie, pozostawiając nieco wyżłobione 
miejsca; Immergundzie zdawało się, iź stąpa­
jąc po nich, czuje jeszcze oddech swego dzie-

szerną skargę na sposób nrzędowania Tauscha 
w tej sprawie. Wysłaniu tego pisma atoli p rze­
szkodziła śmierć skarżącego się.

Kiedy Tausch opuścił pomieszkanie swoje 
w poniedziałek rano, miał na palcu pierścień 
brylantowy, który dostał od cesarza rosyjskie­
go, inny drogocenny pierścień od księcia Walii 
i dwieście kilkadziesiąt marek gotówki przy 
sobie. Tausch posiada kilka orderów: czer­
wonego orła IV klasy z koroną, który otrzy­
mał w 1895 r., nadto order austryacki i ro ­
syjski. Widać ztąd, że miał stósunki z rozmai- 
temi sferami. Rzemiosło jego przynosiło, jak 
się zdaje wiele, gdyż w ostatnim czasie spłacił 
wszystkie swoje, znaczne długi, a nadto wspie­
rał jeszcze rodzinę swej żony. Policyjną ka­
ryerę rozpoczął w r. 1880. On to swego czasu 
aresztował Geffckena, Paaschego i kilka osób 
innych, których procesy steły się głośnemi.

Tausch należy wedle etatu ministerstwa 
spraw wewnętrznych do tych 186 poruczników 
policyjnych i komisarzy kryminalnych w B er­
linie, którzy pobierają 2700 do 3000 marek, 
oprócz tego dodatek na mieszkanie.

Proces Tauscha odkryje pewnie niejedną 
rzecz niepożądaną dla różnych osobistości; 
tem bardziej można się tego spodziewać, po­
nieważ obżałowany jest zdecydowany wyznać 
wszystko.

Już to jakoś komisarze nie mają szczęścia 
w procesach, w których występują jako świad­
kowie. Najprzód Carnap, teraz Tausch I

Ziemie polskie.
* JŁ  Pras Z aeh,, W arm ii i S ą ia r ,
K łam stw a hakatystowskich „biattów". 

— Swego czasu puściła „Post" w świat bajkę 
z Dubielna (w powiecie chełmińskim), jakoby 
oberżysta, Niemiec, zmuszony był zdjąć por­
trety niemieckiej pary cesarskiej ze ściany, 
gdyż niby one razić miały przebywających u 
niego Polaków. Nawet raz miano na portrecie 
wykłuć oczy 1! Jakkolwiek wiadomość ta zbyt 
była nieprawdopodobną, by jej ktoś mógł dać 
wiarę, pochwycił ją w lot „Ges." i hejże no

cięcia, które przed chwilą przebywało tę nie­
bezpieczną drogę. W drapywała się więc 
oślizłą ścieżką, czepiając się wystających bo- 
kow skały, które twardą swoją, najeżeną ka­
mieniami powierzchnią, raniły jej dłonie. Za 
każdym nowym wysiłkiem krew spływała z jej 
delikatnych palców, oderwane kamienie raniły' 
jej czoło, piasek zasypywał oczy, czasami 
zsuwała się całym ciężarem ciała i zdawało 
się, że się zapada w niezgłębioną przepaść, 
lecz znów uchwyciwszy się jakiegoś odłamu, 
wchodziła dalej. Pot i krew oblewały jej 
ciało, lecz zrozpaczona matka nie zwracała 
na to uwagi, nie czuła bólu; wzrastająca go­
rączka podniecała jej siły i Immergunda jak 
zraniona lwica, goniła za uprowadzonym nagle 
lwiątkiem...

Już, już była na stoku góry, przepaść ja ­
ka się rozścielała u stóp jej, zdawała się łatwą 
do przebycia, bo tam, jeszcze wyżej, u stóp 
skały, wśród złoto błękitnego światła ujrzała 
jakiś punkt ciemny a w nim przeczuwała 
Mirka wraz z jej ukochanem dziecięciem.

— Nie zginął więc, ujrzę go 1 — zawołała.
Mirko nie zostawi go samego, nie będzie 

potrzebował po mnie w racać!., pomyślała.
Wyciągnęła dłonie przed siebie, jakby tym 

ruchem chciała przygarnąć do siebie syna, 
straciła równowagę i krzyk nagły wyrwał się 
z jej piersi...

I kiedy Mirko okryty potem składał śpią­
cego spokojnie Berchta w rozpadlinach skały, 
do stóp jego stoczyło się ciało Immergundy. *

Krew płynęła ze zranionego jej czoła a 
na bladych licach nie było najmniejszego 
śladu życia.

Mirkowi dech zamarł w piersiach, przy­
kląkł, szukając oddechu napróżno! Załamał 
dłonie i z rozpaczą spoglądał na leżącą Immer- 
gundę. Wtem Bercht ozwał się donośnym 
płaczem, płacz ten ocucił z zadumy Mirka. 
W strząsnął się cały, przetarł oczy zamglone 
łzami i powolnym krokiem oddalił się od 
Immergundy, której syn coraz donośniejszym 
i niecierpliwszym płaczem dowodził siły swych 
dziecięcych płuc i chęci zaspokojenia trapiącego 
głodu. (Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

“Polaków, którzy nawet portret niemieckiego 
'Cesarza śmieli znieważyć.

Teraz nadsyła oberżysta G Blenke, od 
12 lat jedyną oberżę w Dubielnie posiadający, 
do „Ges " sprostowanie, iż wszystko, co było 
o tem pisane, jest kłamstwem! Ani on (obe­
rżysta), ani jego żona nikomu o podobuem zda­
rzeniu nie opowiadali.

„Ges." kręci się niby lis w matni i pisze, 
■że zażądał wyjaśnienia od „Pcst".

Tak to wyglądają „berychtya tych dwóch 
organów, a głównych podpór hakatystów.

W B rodnicy odbyło się zebranie haka­
tystów, na którem p. Binzer miał wykład. Do 
zarządu obrani zostali: dzierżawca W eisser- 
mel, jako przewodniczący, prof. dr. Kruger 

jako  zastępca, inspektor garnizonowy Thiel 
jako skarbnik, pastor Hass i inspektor od cła 
Lincke na ławników.

W ąbrzeźno. 7 go bm. o godz. 8 wy­
buchł w stajni kupca Balińskiego ogień, który 
rycuio udał > się przytłumić.

W O lsztynie ma być pobudowany ko­
ściół katolicki na starym cmentarzu.

B isk u p iec . Ks. proboszczowi Herrmann 
w Biskupcu zlecono lokalną inspekcyą nad ka- 
tolickiemi szkołami w B.skupcu, Najdymowie, 
Ruchlawkaeh. Rydbachu i Raszęgu, ks. kape­
lanowi Majewskiemu z B.skupca inspekcyą lo ­
jalną nad katolickiemi szkołami w Stanclewie, 
Bredynku. Stryjowie, Węgoju, Łabusze i Wólce.

* 'A  W iel. Ms. P ozn au sk iegc .
G ołańcz. W jeziorkach zgorzały zabu­

dowania gospodarza Rosenfelda, a wraz z nie- 
mł znaczna część inwentarza żywego i mar­
twego.

Jan ow iec . Zakupili tu hakatyśei hotel 
od żyda Spritzera celem założenia w nim 

„Kaufhausu" podług hansemanowskiego syste­
mu. Dom ten położony jest na narożniku 
rynku i ulicy kolejowej, pomiędzy kupcami Ko - 
walskim a Kryszkiewiczem. Zyd Spritzer, da­
wniejszy właściciel miał podobno na hotel ten 
kilku reflektantów Polaków, wolał go mimo to 
sprzedać bractwu HKT.

• . H ak atyśe i w Mątwach sprawili sobie 
, - wielką bibliotekę z przeszło 500 tomów.

W rześnia. W nocy z 6 -go na 7 b. m. 
zgorzały stodoła i obora gospodarza Marcelego 
Aowalia w Wielkich Cieślach.

J  utrosin . Na zebraniu hakatystów 
w tych dniach przemawiał pan Hansemann 
z Chocitszewic: „O celach i zadaniach ku po­
pieraniu „zagrożonej14 niemczyzny". W  bra­
ctwie jaroemskiem jest 50 polakożerczych człon­
ków, a zarząd stanowią pp Jahnke, sędzia!!!

pastor Ilensel, Ludwik, Kantor i Trips, 
właściciel dóbr.

M ogilno. Dyrektor tutejszego Banku 
parcelacyjnego, p. Józef Sikorski, zamierza 
niebawem jeszcze dwa podobne banki założyć 
w Księztwie i 3 w Prusach Zachodnich.

Ja ro cin . Dobra Witaszyce, mające 
1368 hektarów obszaru, wydzierżawił właści­
ciel p. Dulong na lat 18 p. Witzerowi z M a­
gdeburga po 7 marek za morgę. Na majątku 
tym budują obecnie cukrownię.

K at R ein d el z Magdeburga spełnił one- 
gdaj wyrok śmierci na robotniku Janie Sta­
dnym ze Świątnik, który dnia 27 marca r. b. 
Namordował swoją narzeczoną.

Z© Śląska esyli Starej Polski.
W K ornych Ł a g iew n ik ach  zostanie 

lapewuo nowy kościół poświęcony w niedzielę 
s grudnia r. b. Wszelkie wewnętrzne roboty
* małym tylko wyjątkiem są już pokończone.
^zczegolnie piękny jest wielki ołtarz w nowym

•fciele i kazalnica. Ołtarz kosztował 9 ty­
sięcy marek. J

sio W niedzielę wieczorem zaczął
It. z d 1C| ^°m w*aściciela Rzemyka. Sprzęty 
I love t̂y zdołano jeszcze zawczasu wyra-

mipa1*̂  na*'om âst spaliły się rzeczy ludziom za- 
' annJu  górne pomieszkanie. W  jaki
i °gień powstał nikt nie wie.

■działoL^^<>ln.’ ^  nocy z niedzieli na ponie-
I Przejechał pociąg górnika Jana Kulkę.

bvłna r °i i y mu czaazkę i dla tego śmierć
°yła natychmiastowa.

i  łtrzyD.a^bn*4, Palacz Przy lokomotywie Fuchs
I dziecka" marek nagrody za wyratowanie
I 8nikł bp»U ? r?ej eclianla ' — Od pewnego czasu
i i>ubieóskaWlew 1 f80^  Szafraniec z Wielkiego

-^częśliwecłn 5 • dniach znaleziono nie-
g Zarżniętego w Ornotowickim le3ie.

T rzeci przypadek  u szczu p len ia  
praw  ob yw ate lsk ich  i wolności zebrań 
zdarzył się w Beneszowie w powiecie racibor­
skim. Przew. ks. postł Frank z Berlina chciał 
tam zdawać sprawozdanie w morawskim języku 
przed morawskimi wyborcami. Gdy zaczął m ó­
wić, obecny żandarm oświadczył, że rozwięzuje 
zebranie, ponieważ mówca mówi w języku 
nie niemieckim. Przedtem przemawiał ks. poseł 
Stanke po morawsku przeszło pół godziny.

Podawszy powyższą wiadomość, robi „K a­
tolik" uwagę następującą:

W konstytucyi pruskiej napisano, że wszy­
scy obywatele państwa mają równe prawa i 
że wolno im się zgromadzać. Polacy są ta­
kimi dobrymi obywatelami, jak Niemcy, przeto 
mają prawo zgromadzać się i na zgromadze­
niach mówić swoim językiem. Jeżeliby 
im tego zakazano, w takim razie Polacy w 
Prnsacb byliby w gorszem położeniu, wśród 
cywilizacyi i konstytucyjnych praw, niż Kame- 
ruńczycy w Afryce, którym nietylko wolno 
mówić swoim językiem, ale dla których wy­
gody nawet niemieccy urzędnicy uczą się ka- 
meruńskiej mowy.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Parlamentarna komisya rugów 

wyborczych uznała mandat wolnokonserwaty- 
sty Dziembowskiego, wybranego w obwodzie 
międzycbodzko-babimojskim małą większością 
przeciw kandydatowi naszemu ks. prob. Szy­
mańskiemu z Dąbrowy, za ważny.

Sprawa ta przyjdzie wkrótce pod głoso­
wanie całego parlamentu, który może uchwałę 
komisyi obalić i mandat p. Dziembowskiego 
uznać za nieważny.

O jciec T auscha jeszcze żyje w Mona- 
nachium. jak donoszą gazety niemieckie. Ba­
warski „Vaterland" pisze o Tauschu: „Ponie­
waż tego rodzaju egzysteneye są w Bawaryi 
niemożliwe, przeto Bawarczyk Tausch zwrócił 
się do Prusaków. Z wojska bawarskiego zo­
stał zwolniony jako porucznik bez pozwolenia 
na noszenie munduru. To wystarcza. Prusacy 
też zaraz poznali, że Tausch lepiej przystaje 
do nich i dla tego czemprędzej zrobili go u- 
rzędnikiem.

D w ud ziesta  p ią ta  sm utn a roczn ica  
początku kulturkampfu przypadła 10-go b. m., 
bo 10 grudnia 1871 roku wydaną została pier­
wsza ustawa walki kulturnej, tak zwany „pa­
ragraf Lutza o ambonie". Przez nią chciano 
księżom zamknąć usta, aby nie ostrzegali ludu 
przed czynnościami rządu, zmierzającemi do 
obalenia Kościoła katolickiego w cesarstwie 
niemiec iiem. Gdy w sejmie niemieckim obra­
dowano nad tym paragrafem, to śp. W indt- 
horst nazwał go „Unsinn", a gdy marszałek 
Simson zwrócił na to uwagę jego, że tak nie 
wolno nazywać projektu rządowego, powie­
dział W indthorst: „Jenes Etwas, das ich nicht 
nennen soli".

Głośny kulturkampf wprawdzie ustał, ale 
cichy, poniekąd niebezpieczniejszy niż głośny, 
bo toczy się skrycie, sroży się jeszcze.

W arszaw a. Stan zdrowia jen e ra ł-g u ­
bernatora Szuwałowa budzi wielkie obawy. 
Powołano na naradę profesora Mierzeje­
wskiego, prof. Bergmanna i prof. Gerharda.

W P etersb u rgu  aresztowano około stu 
akademików podejrzanych o knowania polity­
czne. Liczba aresztowanych w Moskwie z 
powodu manifestacyi, urządzonej w rocznicę 
wypadku na polu chodyńskiem, dochodzi do 
500.

Madryt. Z Hawany donoszą o no wem 
starciu z powstańcami, przyczem poledz ich 
miało 35.

Z różnych, stron.
P eck en d o rf. W kopalni „Rhein Elbe" 

został niebezpiecznie okaleczony górnik Ka- 
zicki.

W atten sch eid . „W estd. Volkszeitung" 
pisze, iż robotnicy w koksowni kopalni „Holland" 
otrzymali podwyszenie płacy o 25 procent.

O berhausen. W Osterfeld przytrzy­
mano trzech chłopców szkólnych, którzy chcieli 
sprzedać wóz i konie, własność ojca jednego 
z nich. Piękna młodzież.

D ortm und. W ybory do rady miejskiej 
zostały unieważnione.

D ortm und. Pewien kwatertnik napadł 
swego gospodarza na ulicy i prerzznął mu

gardło brzytwą. Policya zbrodniarza dotąd 
nie schwyciła.

W K o en igs w in ter zawalił się nowy 
hotel, którego budowa wkrótce miała zostać 
ukończoną. Z ludzi nikt szkody nie poniósł.

H am burg. Drobni przemysłowcy po­
stanowili na odbytem onegdaj zebraniu zwró­
cić się do senatu z prośbą o pośrtdnictwo 
pomiędzy pracodawcami a robotnikami.

S w a n s e a .  Bremeński parowiec transpor­
towy „Rajah" zatonął podczas burzy w pobliżu 
wyspy Lundy. Z 21 ludzi załogi utonęło 19.

S an  K enio. Umarł tu w piątek wyna­
lazca dynamitu, Alfred Nobel.

V illa  Garcia- Parowiec „Salier" od­
płynął w poniedziałek wieczorem z Corunny, 
gdzie już uszkodzony przybył. Zatonął w po­
niedziałek w nocy w pobliżu przylądku Corru- 
bedo. Przypuszczają, że w ogólności zginęło 
400 osób.

Pożyteczne wiadomości.
Z arząd kolejowy ponownie przywodzi 

na pamięć swym urzędnikom wyższym i niż­
szym, iż wskakiwanie podróżnych do wagonów 
ruszającego z miejsca pociągu surowo jest 
zakazane. Urzędnicy, którzy na to nie baczą, 
będą surowo karani. Podróżni, którzy do tych 
przepisów się nie zastósują, narażą się także 
na karę.

Ze w zględu na ’ nadchodzące święta i 
Nowy Rok przypominamy następne przepisy 
pocztowe co do wysyłki listów, książek i obra­
zów : Za zniżoną cenę wolno wysyłać nasam- 
przód wszelkie druki, książki, obrazy, litogra­
fie i fotografie. Takie atoli rzeczy powinny 
być otwarte wysyłane, bądź to pod opaską lub 
też w otwartej kopercie. Na drukowanych 
kartach wizytowych można początki słów ży­
czeń piśmiennie dodać, aby się d ślić mo­
żna celu przesyłki, na przykład: 5 g. I. lub 
Z p. N. R. (To znaczy: „Z powinszowaniem 
godnych Imienin", lub „Z powinszowaniem 
Nowego Roku"), lecz kartki takie trzeba w 
otwartej kopercie przesyłać.

Dozwolonem jest też na drukach samych 
piśmiennie dodać miejscowość, dzień wysyłki, 
nazwisko lub całą firmę wysyłającego.

Piśmiennie podać można w drukowanych 
katalogach czyli cennikach i handlowych cyr- 
kularzach, ceny, nazwisko podróżującego i też 
dzień jego odwiedzin.

Karty od zabezpieczenia na starość (In- 
validitatskarten) można jako druki wysyłać, 
chociaż tam się pewne znaki, jako dzień wle­
piania marek, znajdują.

Wszelkie druki muszą być opłacone i tak 
wynosi frankatura bez względu na odległość 
w kraju niemieckim: do 50 gramów 3 fen., 
od 50—100 gramów 5 fen., od 100—250 gr. 
10 fen., od 250—500 gramów 20 fen., od 500 
do 2 funtów 30 fen. Wtem miejscu warto też 
zwrócić uwagę na korzyści, jakie się przez 
skrócone powinszowania bądź to imienin, we­
sela, Nowego Roku itd. na drukowanych lub 
litografowanych kartach wizytowych uzyskuje. 
Otóż karta taka kosztuje najwyżej 2 fenygi, 
koperta 1 fen. a portoryum 3 fen., razem 
6 fenygów, • a list 10 fenygów. Nie trzeba 
jednak przy drukowanych przesyłkach koperty 
zamykać.

Książki zamawiać prosimy pod adresem: 
„W iarus P o lsk i“ B ochum .

Należytość trzeba przesyłać r ó w n o c z e -  
p n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
rzyjmujemy w znaczkach pocztowych.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego“. 

Fostbesteilungs-JTormular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) fur das I. Quartal 1897 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1,75 Mk.

Obige 1,75 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt.

....................... -.................d............................ 1896.



W I A R U S  P O L S K I

Py tajcie swego lekarza
o wino maitonowe.

(żądać: Jv£alton-Wein).

Niemieckie wina z niemieckiego słodu-
M a lt o n - S h e r r y

M a l t o u - T o l s a y e r
łącza  w  sob ie  p ożyw ne części na jposiln ie jszych  p iw  
i pod n ieca jący  i p o sila jąc y  sk u te k  w in  z w inogron  
N ie  należy  m ięszać ich z ta k  zw anem i w inam i s ło d o -  
w em i ja k ie  to  w  h an d lu  zachodzą, a  są  ty lk o  m ięsza- 
nin™ e k s tra k tu  s łodow ego  i w ina . W in a  m aitonow e s% 
w łący zn ie  p ro d u k tem  fe rm t n tacy i.

F la s zk a  */+ litrow a  m arek «,—•
N ab y ć  m ożna w  a p te k a c h  i lep szy ch  h an d lac  .  

G łó w n y  sk ła d  w  D o r t m u n d  u  pp.  K O  
i Kełłerhoff.

B r a c i  R o d a k ó w  p o c h o d z ą c y c h  z  p a r a h i  
w o n ie j s k ie j

u n ra sz a  się, ab y  zgrom adzili się w  l l c r n c  n a  sa li p . N u ssb au m a 
nab o żeń stw ie  o" godzinie 1 2 - te j w  n iedzielę  dn ia  2 0 -g o  g ru d n ia  b r.; 
celu  pom ów ien ia o chorągw i. U p rasza  się o liczne  ^ r^ ze"'®n d  
A d a m  M a ć k o w ia k ,  K a s p e r  F a c h u r a ,  L u d w i k  * o n d a  

 w e n t ,  I g n a c y  INoga*

H M C M N M M t M M M *•    *
W: Antoni Hense

t o w a r y  w e ł n i a n e
hurtownie i cząstkowo

•  Bahnhofstr. 6i Wltteil Bahnhotstr. 6.
5  poleca do zakupna zimowego i gwiazdkowe- 
£  go swój bogato zaopatrzony skład koszul
•  w ełnianych i bawełnianych, ka­

ftanów, gaci, rękawiczek, poń­
czoch, szkarpet itd. znanej najlep­
szej jakości po cenach nadzwyczaj tanich 
i stałych. W niedzielę przed świętami Bożego

a  Narodzenia jest mój skład do wieczora otwarty. ^

1 —

Towarzystwo
iŁwestarsliie

(Sam m elvevein)
| k a to lick iego  domu s ie ro t w  D o rt­
m und, u rządziło  m iejsce  sp rzedaży  
ta b a k i do p alen ia  (fu n t 50 fen .) 
u  p an a

C. K. Schulte,
D o r tn m n d , Munaterstr 24.

Si

Baczność!
K ochanym  K odakom  w  H e r n e  I i  o k o l i c y  p o d a ję  do w iad o m o - 

1 ści, iż p r z e n io s ł e m  mój
skład i warsztat krawiecki

I z n r. 4 n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy  pod  
I n r .  3 9 .  D onoszę też R odakom  
I z H e in e  i okolicy, iż m am  w i e l ­

k i e  z a p a s y  ro zm aity ch  to w a -  I rów  zim ow ych i w y k o n u ję  u b ran ia  
I i p a le to ty  po ja k  n a jtań szy ch  ce­

nach, pod  g w aran cy ą  dobrego  le -  I żenią. P ro sząc  o d alsze  po p arc ie  
k re ś lę  się z szacunkiem

|J„ Świtała, krawiec

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •
L. Brand,

zegarmistrz i złotnik,
Oberhausen. Bottrop,

M a rk ts tr . 19. P oststr.
P o lecam  m ój w ie lk i sk ła d  t y l ­

k o  d o b r y c h  z e g a r k ó w  k ie ­
szonkow ych , re g u la to ró w  i  budzi­
ków , o s ta tn ie  od 2 ,50  m r. począ­
w szy  pod d ługo le tn ią  g w aran cy ą , 
ja k o  też  to w a ry  z ło te  i łańcu szk i 
w szelk iego  rodzaju . Mój w a rsz ta t 
r e p a ra tu r  po lecam  tak że  uw adze 
publiczności.

gjĘP* G w aran cy a  za  dob re  w y ­
konanie , ceny  tan ie .

S zanow nym  R odakom  p o lecam  
m o je  znakom ite  to w a ry , *jako te ż  

w d ziw ą  tu te jszą  s ł o n i n ę ,
polską kiełbasę,

zaw sze  św ieże  ja ja , c y g a ra  ta b a k ę , 
p ap ie ro sy  itd . P ro szę  o ła s k a w e  
p o p a rc ie  m ego p rzed sięb ió rstw a .

Mateusz Graniczny
ąy B r u c h u ,  nrz.y pocicie. 

T o a s t  p o ls k i
w ierszem  i p rozą , czyli zbiór m ó w  
p rzy  u roczystośc iach  w szelk iego  
ro d za ju , ja k o  to p rzy  w ese lach , 
w ażn ie jszych  zeb ran iach , p rzy  ob ­
chodach ju b ileu szo w y ch  itd . C en a  
1,20 m r., z drzez. 1,30 len.
Ad re s : „ W ia ru s  P o lsk i" , B ochum .

Królewicz Lei.
C ena 15 fen., z p rzes. 18 fen.

N ow e
powinszowania na imieniny

- -  25 40 i 50 fen. za sztukę.po

Coraz taniej

QC03000CGOQQOOOCOOOU
Najlepszy

cłi leb
wiejski, kaselski i heski, p ie­
czony na drzew ie, poleca 

I p ierw sza fab ryka  chleba k a - 
selskiego w miejscu.
Jul. Slinuieu.
Bochum, Friedrichstr. 2 8

Powinszowania na Nowy Rok
po 20 fenygów, z przes. 28 fenygów,

5 sztuk za 1 markę franko.
A dres: „Wiarus P o l s k iB o c h u m  M aUheserstx. I7 a .

mimo ogólnego podwyższania cen.
% ..ie r > h a ń s k ie  p e t r o l e u m  l itr  15 len . (m ało w arto śc io w eg o  ru ­

skiego nie m am  n a  sk ła d z ie ); n a jlep sze  m a s ło  n a t u r a l n e  sto łow e 
fu n t PO 1 1 5  m r.: m a r g a r y n a  z e  s ł o d k i e j  ś m ie t a n y  od dzis
k a żd y  g a tu n ek  n a  funcie 5 fen. tan iej jak  daw nie j. Spekulacje fu n t __________

ś w i e ż e  c i ę ż k i e  ś l e d z i e  p c l n e “ uzin°40  fen'.’; ś l e d z i e  m a r y - 1  o ^ ^ T O O O O ^ O O O O O O  
nowane * fem ** sz tuk i 20 f ; s z y n k i  p i k n i k o w e  fu n t 50 f e n . ;

r . Ł i . i a « P fu n t 35 fe n .; p i ę k n e  z e b r a  fu n t 45 f e n . . q q o q q o O O O O O O C O O O O O O O
™ a j l e p s i a  k a p u s t a  fu n t po 8 f e n ,  3 fun ty  20  f e n . ; z i e l o n y  I  ----------
i in b  k r a i a n y  fu n t 15 f e n . ; n a j l e p s z e  k i e ł b a s y  z w .  , , P ł o c k
w u r s t “  'funt 1 mr . ;  s ó l  (d robno  i g ru b o z ia rn is ta ), fu n t 9 enyg w . i Q m ają  każdego  czasu  "tó so w n e  
W sz e lk ie  g a tu n k i c y g a r ,  w i n ,  od te ra z  tak że  p rz y  p o je  y } I m iejsce za pośred n ic tw em  s t r ę -

d ełkach  i flaszkach  po cenach  h u rto w n y ch . j

H i l d e b r a n d ,
I W a t t e n a  c h e i d ,  C h a u sse estr  16.

^  Szanownym Polakom w  B i u c h u  i  —-
o k o l i c y  polecam na gwiazdkę mój wiel- 
S  wybór rozmaitych cukrów n a  drzewko

i w szelkich towarów kolonialnych
w najlepszym gatunku po umiarkowanych ce-
nach. Z szacunkiem

J ,  S a k o w s k i ,  B r u c h ,

F. Lucke,
K  Niemiecki dom wysyłkowy towarów.

Bruch, przy rynku.______________

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
% stosow ne podarki na gw iazdkę!
♦ JL Ricli. Hanimermaim

zegarmistrz,
Marienstr. B r u c h  Marienstr.

P o lecam  mój w ie lk i sk ła d  , r
zeg a rk ó w ' k ie s z o n k o w y c h , r e g u la to r ó w ,  

z e g a r ó w  ś c ie n n y c h  i  b u d z ik ó w .
A r t y k u ł y  z ł o t e  i s rebrne ,
alfenidowe, okulary, barometry i termometry.

Jacob

os N ik lo w e zeg ark i d la  p anów  z k lucz, od
- ć  p-, N iklów  e zegark i rem o n to ir dla  panów  od 
^  CJ . . . .  ' — -  r-t--— "U
rt =s 

s-c; CJ

S reb rn e  zegark i d la  panów  z k lucz, od 
S re b rn e  zeg a rk i rem on to ir d la  panów  od 

- S re b rn e  zeg ark i d la  p a ń  rem on to ir od 
l o  Z ło te  zeg ark i d la  p ań  rem on to ir od . 

.2  R eg u la to ry  b ijące  z 14 -dn iow em  p o ­
rt ®j ciągan iem , n a j l e p s z e .........................
si fi Z ło te  k o l c z y k i ...........................................

^  .S  Z ło te  broszk i .................................................
-rt §  S re b rn e  b roszk i

7,50 m. 
10,00 „
14.00 „
15.00 „
15.00 „
25.00 „

18,00
1,75
2,50
0^50
0,25

2,50
4,00 n

„ a
•w  °  S re b rn e  ko lczyk i . • . ■ • -

© Z ło te  p ierśc ien ie  z p raw dziw em i k a

♦  . o  es m i e n i a m i ...........................................
^  ‘S  P ra w d z iw e  b rosżk i g ra n a to w e  .

A  ja k o te ż  w szy stk ie  in n e , n ie w y liczone tu  p rz e d -  ^
^  ^  m iey  zadziw iająco  tanio . o"
a  Reparacye, zegarków , oraz tow arów  złotych i
J  srebrnych  w ykonuje prędko  i tanio  pod gw arancyą. ^

?♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^  Z  .  r  ,  l  1 • _ 1 _ 1 _ _   • A n  + n n ?  H tZ a I d r u k ,  n a k ła d  i red a k c y ę  o d p o w ied z ia ln y : A nton i B re jsk i wf-Bochum .

2 6 .  B ahnhofstiasse. Witten. Bahnhnfstrasse 2 6 .
Największy skład ubrań dla 

mężczyzn i chłopcow.
P a le to ty  z im o w e  d la  p a n ó w , 1- i J °  n a j le p s z e g o  ro -
P a le to t y  z im o w e  d la  p a n ó w , 1- i  2-rzętlow  e , j

dz.a.ju p o  13 , 15 , 2 0 ,  3 0  m r. 1 2 ,1 5 , 2 0 ,  2 5  m .
P ła s z c z e  c e s a r s k ie  d la  p u io w ,  ]I- 1 , ̂  '» 20 25 :{«. 3 5  n i.
P ła s z c z e  h o h e n z o l le r n s k ie  d id  1 « i /  c  n  13 14 m .
U b r a n ia  d l .  p a n ó w , > .■ » ,  * * , » • ,  » 0  m .U b r a n ia  d la  p a n ó w  n a j l  ^ l -  i  ó w u i^ ę a  ,
Ż a k ie ty  d la  p a n ó w  4 , 5 , 7, 10, id5 • 10 m r
S p o d n ie  d la  p a n ó w  p o  1, 1 ,8 0 , £,  c łllo i>akÓ4V 6 , 8 10, 1 2 ,1 5  m r.
P a le to t y  i  p ła s z c z e  c e s a r s k ie  d la  cW o g a R  ^
U b r a n ia  d la  c h ło p c o w  1 / a ,  2 , 3 , 4 , , . . .  ■

Do każdego przedmiotu dodaje s i,  do latania kawat tej same,
matervi i to wielkości jednej strony tej gazety.

" P rzy zakupnie od 25 marek począwszy dodaję parę najlepszy

butów do pracy.

Jacob i spółka.
Aż do świąt jest skiad także w niedziel, do wieczora otwarty^

_  N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s*  P o lsk ieg o "  w  B ochum .


